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Endeckie yot.nm nieufności dla Naczeln. P.
Wniosek praw icy e v«t«ai nieufności dla Naczelnika P. K o r f a n f p d a .

R P. R przeciw Rorfantcmu.
WARSZAWA, 25 lipca. (Tel- w)) Na dzi­

siejszej konierencyi stronnictw  centrow o-praw :- 
cowych Zw. Lud. Nar. zaproponował Klubowi 
Pr. Konst. poparcie nasię pującego wniosku, 
który m iał być przedstawiony na wtorkowem 
posiedzeniu sejm u.

.Se jm  wzywa desygnowanego przez Kom i­

sy? Główną premiera Korfantego, aby ponow­

nie zwrócił się do Naczelnika Państw a o pod­

pisanie dekretu nom inacyjnego utworzonego

przezeń rządu".

O drugiej popołudniu PKP. ukończył swe 
obrady i postanowił odmówić poparcia wyżej 
podanemu wnioskowi. W oboc tego stronnictw a

prawicy oświadczyły, że na plenarneno posie­
dzeniu Sejm u postawią bezpośredni wniosek

o wyrażenie votum nieufności Naczelnikowi 
Państwa

W  rzeczywistości na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu prawica postawiła powyższy wniosek. 
Głosowanie odbędzie się, ju tro . Z ogólnej sylu- 
acyi wynika, ze nie uzyska on większości

Bojowka endecka w Sejmie.
WARSZAWA. 25 lipca. (teł. wł.) Jako 

rzecz charakterystyczną podnieść należy, że 
podczas dzisiejszego posiedzenia Sejmu na gale* 
ryi znajdowała sic bojówka endecka, sprowa­
dzona z Poznania. . ■ .

d i s ?  S e j m s i  2 3  p a ź d z i e r n i k a , ,
^'9ca- (RR-) Na dzisiejszym posiedzeniu Komisyi Konstytucyjnej pos.

S"j i . U °-S zdawał spra wozdanie z prac. podkom isji W  myśl wniosków powziętych na
po komisyi, ..ornisya uchw aliła powiększyć mandaty w okręgu warszawskim z lii na 1 1 , w o- 

ręgu .kim z 6 na 7, kowel.skim z 4 na 5, święciańskim  z 5 na 6 , <lę ĉj okręgom ; .Aryj­
skiemu, zloczowskiemu, przemyskiemu i nowosądeckiemu. Podwyższono o jeden m andat seua 
lorski województwu wołyńskiemu i miastu W arszawie. kom isva powzięta uchwale w mvśl któ­
rej wyhory do Seittm wyznaczono na 29 października, zaś do senaty r.a 5 listopada b V. Na­
stępne posiedzenie kom isyi konstytucyjnej jutro o gol/ l i  przedpołudniem.

2 4 0  miSjardów irowej ein-swa,
'spowodowanie uc.Uw iły w tej sprawie, gdyż ina­
czej będę z lins-zoiic do dalszego zadIjiżenia. się 
w P K. K. Pi i powiększeniu muisyi biletów bez 
sankcyi władz fisUw odawczych, bądź irż zmu­
szony bede nie zalaiw ic iiajnaglejszych konie­
czności państwowych.

Y/-ARS2.WYA. 25. lipaa. (Pal ) Na. ręce mar­
szałka sejmu n-acłszodł następujący lis i od p. 
poezyńenta ministrów Sl; wińskieno, ctetowooy 
dnia. 2 2 . b ju.

Zgodnie z uchwalą Rady ministrów! ź dnia 
2 1 ._b. m. mam zaszczyt prosić p. marszałku o 
w niesienie na porządek d/renne liejmu usta­
wodawczego wniosków w sprawie y po­
ważnieniu p. ministra skarbu do zaciągnięcia 
tto N ie j' p o v .  P K. K. P. do wysokości 
270 miliardów marek, tbfsze] 'em isy i bilełńw 
kasy do wycsokości 240 irtiliartiuw marek, prócz 
■ilelów emifnwanycli na zasadzie arb II. usl iwy 

z 26. m am * 1 920. Wniosek ten uchwalony zo­
stał p tez rząa poprzedni dnia 24. marca b. r. 
i przesiany do sejnim, Iogz dotąd nie został 
rozpatrzony. •' •

W oboc p ż * ^ ło lfe 4 ją c e g p p r z e s i le n ia  rzą- 
du, zm euoloii" jestem prosić o jak  najszybsze

M H m n h d B a  rasa

i rancys porozumiewa się z bolsze 
Wikami ?

BERLIN, 24 ' ” ica. Ja k  donoszą z Hagi, 
Francya wykorzystała czas zamieszek politycz- 
nych w Berlinie po zamordowaniu Raihenaua, 
by rozpocząć odrębne pei IrakU eye z delegacyą 
sowiecka w Hadze. .Rokowania takie- prowadzo­
no także w Pradze Przedmiotem narad miały
być głównie kwestye gospodarcze, nie pozba­
w ione jed n ak  d on iosłości p olitycznej

WARSZAWA, 25 lipca. (tel. wł.) Na dzi­
siejszem posiedzeniu Sejmu odbyło się gloso­
wanie nad wnioskiem rządu o nowej emisyi 
banknotów do wysoknsul 2 4 0  miliardów. Wnie 
sek ten uchwalono 207 głosami przceny 168. 
Lewica glosowała za wnioskiem uważając go 
za wniosek o koniecznościach państwowych. 
Razem z lewicą głosował Klub Skulskiego 
Przeciw nieinu oprócz endecyi głosowali Fedo­
rowicz i St slowiez, reszta KPK. wstrzymała się 
od głosowania.

Ile IMiemey wypłaciły Anqlji.
LON.1R N. 25 lipca. Polradio. Minister skar­

bu Sir Robert Horne zakom unikow ał w Izbie 
gmin, że cala suma wypłacona Anglji przez 
Niemcy od czasu traktatu wersalskiego wynosi 
956 662 000 marek w złocie, co się równa 
50,.F i?.1)00 funtom szterl. Koszty utrzymania 
angielskiej arrnd okupacyjnej nad Renem wy­
nosiły akurat tyle ile Anglja otrzym ała od 
N iem iec,

WARSZAWA, 24. lipca.
'Wczoraj prawica urząd z i la wr AA nrszawie 

koulrpnradę po mieścin na -cześć i na intencyę 
pana Korfantego... Aliasto oprzeduin oblepili, 
„płom iennem iy odezwami ^bezpartyjnego zv,uą. 
s tu  (8*onfiictw’“, kfóre zaklinają „prawowmr. 
m!ch“, aby w imię „(ftobra ojt zyzny“ bronili 
porządku, konstylucyi, narodowej demokracyijj 
chadecji, dubadecji i ,nm'ch odcieni reprezen­
tujących jeden i tensam gatunek myśli poli­
tycznej...

Pochód manifestantów napotkał ia  ulicy1 
niejakie przeszkody natury lechuicznej... Oto w 
Alejach Jerozolimskich przeciw* paradującym 
,lKorfanljanoin“ Wystąpili robotnicy. 'W ołano:
,.precz z Korfant\’m !“ [ odbyła się Wymiana 
zdań. a polem wymiana pięści... Niektóre szlan. 
darv się zuchwiaty... Poszły w ruch kije - saino- 
,bije i inno narzędzia, nie wyłączając parasolek, 
parasoli. Pogoda, pochodu zo .la la  zakłócona i 
lo.' niejednokrotnie, tak, że„ polioya musiała ^,po 
ma gać'4 manifestantom w świętowaniu świętego 
Korfanlego.

Do zebranych manifestantów, do ki.órycłi 
endecy nrzytaczyli bodaj że paradtykóW' po- 
ściąganych z loża nieruchomoścu, do zorganizo. 
wanych ,.Sodalisów Alariannsów“, do „uświa- 
dumionycip1 przez bogobojne paniusie kucharek 
warszawskich — przemawiali mówcy pierwszej 
kias\... A uzialo się lo na Placu Napoleona... 
Z balkonu trąbił urzędowy Irębacz pana Pade­
rewskiego, pan Siroński, mówił p. AYrerczak? 
i gdy kał złolomdy (,!dvl: poseł na,’ sejm ustawo­
dawczy, :mię którego sjlalo się już uniennun pq- 
spoJilcm w RzęezypospoUloj naszej (bez cudzy- 
yiowiij.. bo gd> się mów. „gdyk“ — to każdy 
■'.we, że to gatunek chadeka o tępej1 glowue...

Mówcy ,,lhyjiiali do narodu" moiry plo- 
i.iieime... ....,Idźmy lara i wypalmy głoskami 
na .murze ,vyrok K e m s l . y i  I. d.». ..Ojczyzna lu­
ba jeeł .W położeniu bez wyjścia — gdy kał 
rGdvk... A zatem wy. wdowy i s i e r o t c o  nie­
szczęśliwsze, buntujcie się przeciw Pilsiidśkią- 
,mu Ale... żeby się zbuntować, jak  Bóg przyka­
zał, uprzednio zapisujcie się do Chrześcijan, 
skiaj Ranokracyi...

— Dosyć marny konspiracji — slaccalo- 
wał p. Stroń-ki . Większość po naszej slronic!..*
i.My mamy Dmowskiego Romana, Trąmppzyiiskie- 
go A\ ojc.iecba, Korfantego także Wojciecha i IlalŁ 
Jera, również Józefa... Nie myślcie, że nas me 

jpfcać na. imiona, historyczne — darł się histery­
cznie dolarowo usytuowany pracownik ,„Rzc. 
.■czypospoliLej"...
^  A „naród" wolał, niecłi ńyjeI

Tyle na ulicy... A w sejmie teraz — cisza 
przed burzą.

Na iulrzejszem posied eniu plenamem pra­
w ica ma postaw ić na porządku dziermYm spra­
wę Zaufania sejmu do Naczolnika Pańslw a.

Yvszelkie rokowania ruięrlzyohozoiiyi do dziń 
'nie dały wyników. Próby, czynione przez lewi- 
;eę, aby dojść do porozumienia z centrum pozo 
stały bez rezultatu,

Pan Skulski, z wmścrwą mu ąpyekar«
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fską drahmową dokładnością zakomunikował w 
i'aoboię p. Ratajow i, że jeśli Stapmski, Mora- 
Szewski, \Yibos, Woźnicki i Chądzyński chcą 
„dopiąć celu ‘ w1 podjętej przez nich nusyi „bu- 

'r&owanią mostów praw mowo- lewicowych — lo 
niechaj tjakłfeują nie z poszczególnymi. klubami 
prawicy, lecz z całym blokiem prawicowym 
'Widać stąd, że blok „'Wziął na k ie ł"  i trzyma 
«łę nieugięcie przy Korfantym... A ten mąż już 
zasmakował w iswej roli i wszedł w rolę na 
dobre... Nie damioż głoszą o nim endecy, że 
'1,/tylbo Korfanty wraz z Matką Boską“ uratowali 

iąsk... Teraz Korfanty znów ma, ratować Pol- 
śkę całąC od za,grady, ma ^wprowadzić" kon- 

-.'Stytuc.yę m alij i khizą i uw olnić ojczyznę od wi- 
chrzyciełi w' rodzaju... Piłsudskiego, któremu z 
m iejsca, na audjencji w Belwederze, postawił 
korfaniowskie pytanie: „kiedy Pan Naczelnik 
urząd złoży? h iedvl? W łaśnie kiedy, bo niema 
cza*u do stracenia... Bo czas — l.o ten pieniądz, 
który nieobcy jest byłemu „synowi górnoślą­
skiego górnika ...

Kiedy? Bo pan Boman Dmowski, tensam, 
ćo kazał poświęcać brau.migi do walki z so- 
cyalistami w 19 0 6  roku. a po cm prosił hrabie-

/go W ide o władzę riia .uśmierzenia rewolucji
w „Pryw. iłijjln" — już gotów siąść na to miej*- 
sce... Kiedy? — pyta. Korfanty prowokująco... 
V>'' p ui Ignacy Pad rawski lada dzień przy jo ­
dzie, a b y . z'-p jo*i się" z Polską i uderzyć 
!u „gardy ourzv narodowej u,r endeckim forte­
pianie. i wreszcie — kiedy? po raz ostańcu 
Bo pan Trąmprysyński, tensam, który inw ali­
dom, byłym żołnierzom polskim, co przyszli

bez rąk i na drewnianych kikutach przed sejm 
z prośbą o zajęcie się ich losem — miał tytko 
tyle do povdedzeni», że kazał im, w irąię karnoś. 

Mi, ,/słuchae p o lic ji"  — ten m arszałek „pali 
się“ także do zmiany siedzenia: ze Sejm u — w 

..Belwederze...
L Syczą gady prawicowe... Szczują, szka­
lu ją, z błotem  m ieszają dobre imię każdego, kto 
ńię z nimi...

Stawiają, stawkę Piłśudski atbo Korfanty. 
Narodzie w ybieraj!.. Pierwszy — to „wróg ludu“,, 
.Jw ichrzjeiel", „Udający Napoleona", ^konspi­
rator", „bandyta z pod .Rogowa"... Drugi — 
„mąż opatrznościow y"* „'zbawca Ś ląsk a", ;;syn 
górnika" (lep na głupiutkich robotników), „gwa­
ra n c ja  czystości wyborów", ,uosobienie prawo­
rządności" i t. d

Nie pomogą hece- w iece endecko- chudccr 
■kip... Cala Polska, począwszy od robotnika i 
żołnierza, co piersią bronił wolności tego kra­
ju, a skończywszy na inteligencie i isEozemn de­
m okracie. pałryocfe polskim, któremu zależy na 
tern, aby Polska szła drogą postępu, wierna 
tradycjo ideałów demokratycznych, gdy będzie 
miała do wyboru te dwa nazwiska: Korfanty 
czy PFsudsl-i odpowie: niech żyje Piłsudski!

...Korfantjada już sie czuć ziaczyiia... Olo 
wczoraj w Zawierciu aresztowano 30 robotników, 
:którzv w  lasku, yuż za miastem, urządzili so­
bie posiedzenie partyjne (P. F Śi.)

Pod karabinami, przy komendzie: ręce do 
góry" prowadzono ich do aresztu. To tylko pier­
wsze kwiatki... Jagódki Korfaniowskie ni- dłu­
go kazałyby czekać na się. T. D.

i stwowej, która, obecnie ma tylko dawać graty­
fik a c ję  pewnvm stronnictwom.

Pos. Tomczak, (NPR.) oświadcza, że na 
terenie sejmu widać całą  grę, zm ierzającą do 
mrzystania z krzywdy małych stronnictw na 
rzecz wielkich. NPR. uważa, ze należy przy­
jąć  wniosek P. P. 'S., aby przy obliczaniu gtó- 
sów b y ł stosowany sytstem de Honla.

F’gs Sufiijowski dowodzi, że ordynacva, 
niedostatecznie uwzględnia prawa ludności m ie j­
skiej Mówca stąwia poprawkę, aby dodać kilka 
manoatów miastom.

Pos. ks. Maciejówrez, upomina się o krzy­
wdę wyrządzoną przez Komisyę ziemi wiłem

ł S e b a t y  n a d  o r d y n a c j ą
444 posłów do Seimu, 110 do Senatu, 

tóro- -  ^nios4.!)Ii prawicy o oofum
W ARSZAW A. 25. Jipca. (Pat.) Na dzisisj- 

szem posiedzeniu Sejm u, przystąpiono do dal­
szego ciągu trzeciego czytania ordynacyi wybor­
czej,

Sprawozdawcą pos. Grzędzie! ki zaznacza, 
że komisy a przychodzi z uinktóremi zmkmanty 
ord yn acji uchwalonej w drugiom. czytaniu. Za­
sadniczą jes t zmiana art. 9. mianowicie liczbę 
posłów  432 podzielor.n na dwie grupy, tak, że 
360 mandatów przypada na listy okręgowe, a 
72 na listy państwowe. Następnie- Komisy a 
WchwalKa dodać jeszcze 6 mandatów, tak , że 
na okręgi yirzypadine teraz 368, a n a z is ty  pań 
śtWowe*72 mandaty , razem 440. Okręgów wybor­
czych było przedtem 6 8 . Obecnie obniżono tę 
cyfrę do 64, mianowicie w ten sposób, że w 
Małopolsce wschodniej i na .kresach, niektóre 
okręgi złączono w jeden. Między mnyrui W arsza­
wa, która m iała 1 6  mandatów, obecnie będzie 
m iała 14, L|-;V*ów zamiast 5 będzie m iał '3. Wiole 
innych okręgów posiadać będzie o 1 mandat 
mniej. Dalej umieszczono szczegółowe przepi­
sy co do sporządzania spisów wyborczych. Do 
'aut. '44. uchwalono dodatek, że kandydat na 
posła musi oświadczyć, iz uważa się za obywa­
tela polskiego, i że według swej najlepszej w ie­
dzy posiada bierne prawo wyborcze. N ajwa­
żn ie jsza zmiana dotyczy art.. 90 — 95. Nowa 
propozycja K om isji wprowadza obliczanie we­
dług systemu de Honta, bierze jednak za pod­
stawę obliczenia list państwowych nie ilość gło­
sów, które padły na poszczególne listy, lecz 
ilość mandatów uzyskanych przez poszczególne 
ugrupowania. Zgodnie ze zmianami przyjętemi 
dla Ś&ejmu, zmieniono też liczbę senatorów',

Senat się śfcłhdaó ze 110 członków,

z których 92 przypadnie na listy okręgowy 
zaś 18. na państwowe Dwa nowe mandat'/ 
senatorskie przyznano województwu wołyńskie- 
m!u i m iastu Warszawie Oprócz tego K om isja  
powzięła uchw ałę w sprawie terminu wyborów. 
Mianowicie proponuje

odbycie wyborów' tfo Sejmu- dnia 9 października 
a do Senatu dnia 5. Ibtopąda

Pos. Niedziałkowski wypowiada się prze­
ciwko wywodom pos. Opali, którego stronnictwo 
{•oparto większość K om isji Konstytucyjnej, aby 
Stronom, które osiągnęły w  ocręga< h pewną

■■ 270 RiJiardóro oespej etrtisyi bantrno- 
nieufnośc. dla rSaczelmka Państwa
ilość mandatów dodać jeszcze kilka mandatów. 
Mówca* proponuje, aby listy państwowe były 
naprawieniem i uzupełnieniem wyniku wybo­
rów w okręgach, aby liczba głosów nieużytych 
w okręgach przeszła nu mandaty z list pań­
stwowych. Gdyby’ len wniosek upadł, mówca' 
podtrzymuje wniosek Pi istovvGów„ aby listy pań­
stwowe byłv  udzielane według ogólnej ilości 
głosów oddanych m, dane stronnictwo w całym  
kraju. W iększość komisy» proponow ula daiej ob­
niżenie ogolnej ilości mandatów w okręgach do 
368, a z list pnń.ihyowjych do 72. Mówca pro­
ponuję, aby. ogóluT ilość mandatów wynosiła 
480, z togo 408 z okręgów a  ,72 z list państwo­
wych. Ewentualnie proponuje mówca dodać po 
1. mandacie -J najbardziej pokrzywdzonym okrę­
gom, zagłębie dąbrowieekie, Kraków powiat 
Lwów i Wilno. Pozatem Lwowowi należy tf ufać 
1 mandat senatorski. Mówca je s t  przeciwny po­
stanowieniu K om isji Konstytucyjnej, aby każdy 
członek Kornisyi wyborczej m usiał umieć czytać 
i pisać no pjolsku. Jest to niewykonalne ze 
względu na to, że na. kresach ludność języka 
polskiego r ie  zna i trzeba dać je j czas nauczyć 
się go. Szkodliwa jest również poprawka ks. 
Lutosławskiego, że każdy, kto chce być k a n ­
dydatom na posła, musi ztożyć oświadczenie, 
że się uważa za obywatela polskiego. Jest to 
zbyteczne, gdyż odpowiedniemi przepisami ps- 
laWy już to przewidziano. Mówca zwraca' jeszcze 
uwagę na stosowanie przez 'Komisyę i podko­
m is ję  In n e j miary do centralnych obszarójw 
Rzeczypospolitej, a innej do powiatów wscho­
dnich, Poprawki klubu mówcy sprowadzają się 
do następujących zasad'

1. Obliczanie list państwowych ma się do­
konywać nie przez naciąganie m as wyborczych, 
ale przez wyzyskanie głosów naprawdę odda­
nych na stronnictwa.

2. Ogólna ilość posłów musi być tak jm d - 
niestona, aby okresu przemysłowe m iały od­
powiednią rep rezen tacy ę.

3. W szystkie ustawy wyjątkowe przeciwko 
mniejszościom narodowym muszą być z ordyna­
c j i  wykreślone. Mówca kończy apelem do pra­
wdziwych dem okracji w Izbie aby ratowtaiy 
podstawy demokratyczne w Izbie.

Pos. Bagiński (Wyzwolenie) oświadcza, że 
to, co uchw aiiia większość Komisy i w sprawie 
list państwowych, jest przekreśleniem listy pan-

Pos. Grynbaum jest zdania, że celem więk­
szości K om isji jest upoośleclzenie m niejszości 
narodowych. We wszystkich okręgach b Kon­
gresówki z wyjątkiem m iast żydzi nie m ają w.- 
doków powodzenia przy wyborach W. imieniu 
'wszystkich m niejszości narodowych — mówi 
mówca w czasie wrzawy na prawicy — pano­
wie wkrótce się przekonacie, że mam prawo 
mówić w ich imieniu — stwierdzam jaką robicie 
jfij krzvwde w tej ord ynacji.

Pos. Zaleski (Rady lud.) W sprawie po­
działu mandatów z listy państwowej opowia­
da się za stanowiskiem pos. Niedziałkowskie. 
,gO, .wreszcie podkreśla, pokrzywdzenie kresów 
i Wnosi o podniesienie liczby mandatów o 4.

Pos. ks. LutoMawski naw iązując do wywo­
dów p. Zaleskiego o upośledzeniu kresdw, wy­
jaśnia,, że według poprawki, która mu, zape­
wnioną większość, W ileńszczyzna będzie miała 
mandatów 18, czyli dokładnie tyle lfe wypada 
z liczby ludności.

Po koricowem przemówieniu pos. Grzęaziief- 
skiega, przystąpiono do głosowań a. Głosowano 
przedewszystkiem nad poprawką do art. 1 0 ., 
dotyczącą podziału mandatów okręgowych Przy­
jęto poprawkę kompromisową pos. 'Waszkiewi­
cza, w której na wniosek P SL ., pow. Kraków 
zamieniono na Tarnów. Następnie uchwalono 
ąrt. 9. w brzmieniu, że wyborcy z ciałtegc obszaru 
Rzeczypospolitej
wybierają 444 posłów, z tego 372 z list okrę­

gowych, a 72 z list p an  siwo wyciu

Art. X II. przyjęto W orzmieniu poprzedniem 
a mianowicie że obwód wyborczy ma liczyć trzy 
tysiące mieszkańców a  odległość od m iejsca 
glosowania ma wynosić nie w iecej, niż 6 kilo­
metrów. Za tym wnioskiem oświadczyło się 198 
przeciw 185.

Dalsze głosowanie na wniosek , pos. Nie­
działkowskiego odroczono do ju tra. Przystąpio­
no do pierwszego czytania projektu

ustawy c kredycie państwa w P 'K P .  i datszsj 
enrnyi banknotów.

Pos. Miedz nski oświadczył że projekty te 
są podpisane przez b. min. skarbu M ichalskie­
go, a  przedłożone przez rząd Śliwińskiego, zn a j­
dujący się w stanie d y m isji. Mówca, wnosi o 
przejście nad projektem do porządku dziennego.

Pos. Diamand dowodzi, że obecne poło­
żenie państwa nie pozwala na odrzucenie pro­
jektu ust-<Wy bez rozpatrzenia go. W  glosowa­
niu wniosek pos. Miedzi ńskiego odrzihtóno 207 
głosami crzeciw1 168, a  tem samem automaty­
cznie projekt przeszedł do kom isji skarbowo- 
budżetowej.

Marszałek odczytał wnioski nagłe, a mię. 
dzy innymi jeszcze jeden Wniosek nagły, który 
będzie na jutrzejszem  posiedzeniu przedłożony 
do rozpatrzenia i meritum. (W rzawa na lewicy). 
G losy: Jaki wniosek? Płlarszatek oznajm ia, że 
Wniosek ZLN., NGHKR., DlCEóL. w sprawie wy­
rażenia nieufności dla Nia^cfnika Państwo (w iel­
ka Wrzawa na le w ic )). Pos. Reger woła Jak  
pan m arszałek usprawiedliwi, że nie chciał z 
początkiem posiedzenia Wniosku tego zapowie­
dzieć. Warszatek oświadcza, że nie chciał dwa 
rasy wniosku odczytywać. Pos. 0*»mancf: W sty­
dził się.

Następne posiedzenie jutro o godz. 4 -tej 
pop. Na porządku dziennym dalsze głosowa­
ni i nad ordynacją wyborczą i wniosek nad u. 
dzieleniem Totum nieufności dla Naezemrjća 
Państwa.

  -
Dol-onczeme na stu 4-iej, szpalta 2-ga.
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reakcyi w W arszaw ie.
„(Kutner Poranny**, a więc pismo, tre mające 

nic wśęótaego z socyalizmem, o ,m anifestacji'* 
eiKfoekifij pisze:

}pomonstracya ta całkowicie nie jkowiocfła się, 
tak samo, fek  bar.Krutują polityczne hasła endecji 
wraz z jej organami: chadecya i dubadecyą. Za 
pm,-jadany szumnie przez nacyonalistów pochód 
„naaraliowy*' przedstawiał się od początku mizernie.

^)Bvlo na placu Napoleona parę bójek; odL
ważni^ zagrzani do walki chtadecy, wysłali rtkone. 
sans na ulicę Warecką, z poleceniem zdemolowa­
nia redatocyi Robotnika**, ale — pogrozili pal­
cami w butach i na widok małego instrumentu, 
który strzela, przezoi me wycofali śię na plac Na­
poleona pod opiekuńcza skrzydła p. Duhauowicza* 

Na tern zakończyła się heca, zwana pocho­
dem „w obronie prawa*'. Szczupłe garstka z pfej. 
cu Napoleona rozpełzła się“.

U r c c z y s t o ś c  r o b o t n i c z e  n u  & . Ś l ą s k u .
Olbrzymia manifestaeya ro parku Katoroiebim. ■■ PCapad bojuroeb endeebieh. 

P Korfanty przybył dla organizowania napadów.
KATOWIC F. 2-1, lipca. Wyznaczone na ‘23.

b. rn. przez OKR. Kom. górnośląski PPS-. uro- 
czvstości robotnicze z powo 1.u przyłączenia G. 
Śląska wypadły imponująco. W pochodzie po­
wiewało ok-ąło 100 sztandarów, organiznryi po­
litycznych, zawodowych, .spółdzielczych i kul 
totalnych. 'trzydzieści orkieslr przy grywnlo pod­
czas inanife.sta.cvi. Przybyli do Katowic Tobotni- 
f y  i robotnice z ośnidziesieciu injf-jsroYrości G. 
Śląska, piętnastu miejscowości Kongresówki i 
dwńnaśhi .miejscowości Małopolski.

Rynek katowicki okazał się za mały, ćhy' 
'pomieści' wszystkich uczestników uro zystnśm. 
Głuszono do parku pochodom, który trwa i pólfo1 
roj godziny. W parkfi przomawiaJi mówcy z 
Pięciu trybun,. M. iii. posłowie: Arćwsżjfwsk'!, 
Gełfirek, Ilansner, Malinowski^ Regor,, tow. Bi.- 
niszkiowicz., Stańczyk, Piotrowski.

I ''hwalono jednomyślnie rczolucyę za rzą­
dem robotniczo - włościańskim i przeciwko rzą­
dom Korfanlego, wyrażono cześć Piłsudskiemu, 
potopiono reakcyę kupitalistyczno- obszarniczą 
w Polsce.

Bojówki cudacki; i chadeckie usiłowały dc 
Konać napadu na iranifectanicw  i prowokowały 
pochód tle rynku. P zy zPi cfo oótrego staraj i, 
w którym kiiku niczyeh towarzyszy, b. pow­
stańców, odniosło rany. rpucyri za chowa wa.Pi 
sir karygodnie, występując po stronie bojówek.

P. Korfanty przyjechał rano do Kałowie dla 
przygotowani i ,-ikryi przeciwko uroczystości I*. 
|P. S. i przepknał jiaikarzy.

Oburzenie wśród robotników na p. Korfantego
nie ma granic.

P, Korfinly jest zupełnie zdyskredytowa­
ny wśród robotniKow górnośląskich. „Manifest,a- 
cya. wykazała olbrzymi wzrost, wpływów1 i zna­
czenia P P S . na Śląsku i upadek Korfantego.

K R W A W Y  EPILOG MANIFE5TACYI  GÓRNO­
ŚLĄSKIEJ.

„Robotnik** otrzymał następujący telegram 
z Katowic.

Kiedy wczoraj wieczorem (23.) pewna część 
pochodu w racała po zebraniach z parku — bo­
jówki endecko- chadeckie ponownie usiłow ały 
prowokować. Wy wiązał a się utarczka Połicya 
Gała siedem salw w powietrze: padło db 200 
strzałów. Od jednej kuli padf robotnik, którego 
Irzymalo dwóch poJityantów. Nazwisko niewia. 
damę.

Drugi, F r. Gaspari, z Jopalni Emma, padł 
ciężko ranny.

Interweniowano u policyi i u woiewody.
Korfanty, który dał bodźca bojówkom, jest od­

powiedzialny za ofiarę.

Zygmunt Piotrowski.

- , w

URZED OWE DONIESIENIE .
KATOWICE. 24. lipca. (Pat.j Wl niedzielę 

o d b y ł y  s ię  w Katowicach zapowiedziane mani-  
f o s t a r y r  na, c z e ś ć  zjednoczenia Górnego Ś lą ­
ska i  Polską.,, urządzone przez P. P. S. Po w y­
głoszeniu szeregu mów na boisku w Zawodzui, 
ruszył pochód do miasta, gdaie następnie m iał 
się o d b y ć  dragi zapowiedziany wiec, po dro­
d z e  d o s z ł o  j e d n a k  dn stapcia z koiitrd etnonstran - 
Pum. My W i ą z a ł a  się bojka, w wyniku której 
j e d n a  osoba została Fkico ranna. Po południu 
d o s z i ó  do s t a r ć  r ó w n i e ż  w Bogucicach pod K a­
towicami, przyiczem o f i a r ą  ich padł jeden czło- 
v iek. W ie ,w  cm zaparował w Katowicach zv 
pełny spokój.

Niendala niaaifestacya
WARSZAWA, 24. lipca.•

keakeya bardzo siprytnie pomyślała urządze­
nie wczorajszej manifestacy za Korientym, a 
przeć i wk) lewicy i Naczelnikowi państwa. Nie­
dziela, godzina, kiedy na ulicy pełno sphcerov i( 
czów, Al. 3-go Maja, gidzie szczególnie dużo by 
wa ludzi. Ale na nic nie zdały się sztuczki aran­
żerów chadeckich i endeckich. Na wiecu u zbiegu 
u’ 3-go Maja i Nowego Świata zebrało Się naj­
wyżej około 7- - 8  tysięcy ludzi, z tego połowa 
przecie-mików Korfantego. Milicya endecka z o- 
paskami okrążyła kordonem mównicę, z której 
m idi przemawiać posłowie Głąbiński, Gdyk. Za- 
BiDs-sfc Jednak nastrój panował taki, ż c  nic spo­
sób było o; być wiecu Nieustannie rozlegały się 
wrogie okrzyki pod adresem reatocyi i Korfair 
tego

. deszcze zanim rozpoczął się wiec, z automo­
bilu towarzysze nasi .rozrzucali po m ieści; odezwy 
C. K. W. PPS. Grupki chuliganów zgromadziły 
sie_ przed lokalem O. K. R, PPS', przj AL Je ro  
JOlttnakięj 6 z a c z ę ł y  n a p a d a ć  na ro.  

bt> n i k ó w ,  którzy rozuowali odezwy i wydzie­
rać paczki odezw. Powstała bójka. Sprowokowani 
robotnicy dzielnie bronili się i p r z e p ę d z i l i !  
n a p a s t n i k ó w .

Jest lo przedwstępne starcie, które wywołało 
wzburzenie i podnieciło umvsły. Podczas wiecu 
bójki nie ustawały. Kiedy widząc, że wiecu nie 
można kontynuować, dano hasło do pochodu, b i ­
la  ty k  a w z m o g ł a  s i ę .  Znowu rzucono się na 
grupki robotników, rozdających odezwy i śpie­
wających na czele pochodu ,,Czerwony Sztandar'*
- olającyoh: „Niech żyje Piłsudski**, „Precz z Kor! 
fantvm“

Wreszcie wmieszała się ooPcya j wyparła 
thtm z Alei Jerozo ’ 1 niskiej.

Przed domem przy ul Boduena 2, gdzie mie­
ści się mieszkanie p. Korfantego i lokal redakcji 
Rzeczypospolitej**, pochód zatrzymał się Do nie­

licznych uczestników pochodu przemawiał red 
•Strohdci i poseł Gdyk, Poczem pochód rozwiąj- 
Zirto. *

Szumnie zapow iadana demonstracya reakcyj­
na w y p a d 1! a k o m p r o m i t u j ą c e  dla jej
a.ani -t 6w. Gdyby nie przygodni spacerowicze, 
których gwałtem sciąga.no do pochodu, brałoby 
w nim udział zaledwie kilkaset osób.

Fiasko itaKicyi Icmbawiz’ej jaskrawo wystę­
puje, jcżdi przyporimieć imponującą powagą, sj>o- 
Itojem i ogromem manifestacyę robotniczą, urzą­
dzoną przez P. P. S.

 ♦ * * ----
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Ziififzcli króia stworzenia.
POWIEŚĆ FA N T AST Y C Z N A .

(Ciąg dalszy).
Zaczęły się więc spory wśród uczonych, skąd 

nowi pigmeje pochodzą, z Morza czy Wenery ? 
Mars m iął więcej zwolenników niż Wenera, o 
k^ćzjcu  nikt nawet nie wspomniał...

Gdy Azją spływała krwią, ludy środkowej, 
i kschodHTej Europy, czuły się jeszcze bezpie-

ne i spokojne, zajmowały się one docie­
kaniami... J

Nie? r^ cie.l bowiem działał w odległych 
sro nacn ... , iwiedziałbym nawet, że gdybyśmy się 
aowieazieli, ze łupieżcy Małei Azji starci w proch, 
u nas nastąpiłaby pewnego rodzaju rozczarowa­
nie. Nerwowy niesrnak uczułoby wielu z powodu 
karlow, ktcizyby wbrew oczekiwaniom dali sie 
pobić...

Dwieście lat bowiem już Europa zażywała 
spokoju i w głębi dusz dojrzało nieświadome 
pragnienie wstrząsnień...

W połowie lipca nieprzyjaciel uderzył na 
Konstantynopol i Saloniki i ównocześnie...

Wówczas drgnęły silniej nasze serca.
Dzień po dniu nadchodziły wieści coraz gro­

źniejsze. Już wypaloną do szczętu Bułgarja, już 
dogasa pożar Grecji, w ogniu Serbja, już od

Wenecji płom ienistą lawą wdziera się pigmej w 
głąb Lombardji, już przez Alpy przelewa się po­
żoga nad brzegi Rodanu...

Wypadki następowały po sobie z szybkością 
zawrotna i dz:ś jeszcze, po latach tylu, gdy z 
wypalonych krajów wiatr już resztki popiołów 
pozwiewał, kiedy wspomnę te czasy, snem 
mi s :ę wydają przedziwnym nie smutną prze­
szłością!...

Nim upłynął miesiąc padła pastwą wroga 
cała południowa Europa, Francja i Anglia...

Nieprzyjaciel stanął na granicach Niemiec, i 
Czech i Polski..,

Tymczasem zaroiły się miasta położone w 
głębi krajów uciekinierami z okolic zagro­
żonych ..

Brąd maśowej emigracji od wybrzeży ku 
wnętrzu ładów zataczał coraz szersze kręgi, 
rzeeby można, iż nastąpiłaa niewidziana jeszcze 
w dziejach wędrówka ludów.

Gdy człowieft od początku swojego istnienia 
dążył zawsze do wód, aby sie nad niemi osiedlić, 
obecnie działo się przeciwnie, uciekano od niorz 
w głąb suchego lądu, szukając tam bezpiecznego 
schronienia.

Jednakże ni woda ni ląd odtąd już nie miały 
stanowić dla człowieka gniazda spokojnego.

Nieubłagany pigmej dotarł wszęazie.
Ai morza ani łańcuchy górskie powstrzymać 

go nie mogły.
Zastępy karłów zmiatały wszystko po drodze, 

gdzit przeszły zostawały się dymiące zgliszcza 
i krwią ludzką zbryzgane zwaliska...

* VII.
Smutek i rezygnacja ogarnęły kraje oczeku­

jące nieszczęścia
Przygotowania do obrony prowadzono gor­

liwie, lecz bez nadzwyczajnego zapału.
Ludność z żalem patrzyła na nieprzeliczone 

zastępy miodzieży i mężów wezwanych do broni.
Cicho szły oddziały wojsk, dążąc na połudnłe 

Podniecenia patryotycznego, burzliwycn manife- 
siacyi, rozpalających serca i umysły, mów na­
tchnionych, nie słyszałeś nigdzie.

Widmo beznadziejnej walki, widmo klęski stra­
szliwej, nieuchronnej, zmroziło ducha ludów...

Szły wojska nieprzejrzane od Drzegów B a ł­
tyku na zachód i południe ku brzegom Renu, ku 
Alp i Karpat łańcuchom, szły milionowe rzesze 
groźnie, ponuro, duch rozpaczy ich bowiem pro­
wadził i gasił nadzieję zwycięstwa.

Ruszyły się narody Rosyi nieobjętej na ratu­
nek Europy.

Od brzegów Oceanu Wielkiego i mórz Lodo­
watych, od stóp Pamiru i ciepłych wód P ołu ­
dniowych, mknęły na daleki Zachód nieprzejrza­
ne szeregi pociągów, unosząc w swem wnętrzu 
rzesze wojowników.

Szare mrowie sałdackie wniosło z sobą w stra­
pioną Polskę i Niemcy uczucie ulgi i nadziei.

Dzieci stepów i tajgi, synowie Uralu i Kau­
kazu, nie wierzyli w moc kaMów, z którymi mieli 
się zetrzeć, to też nic dziwnego, że zwątpienie 
nasze nie m iało przystępu dc ich serc.

(C. d. n.) ;
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J Y o w i n y  z  d n i a .
Lwew. 26 lipca. 

H EPFR TU aR  TEATRU M IEJSK. WE LW OW IE:
We S ro Ję , czw artek, piątek i sobotą  ,S y m Iia “ op e­

retka Jacobrego
P oczątek  przedstawień o godzinie 7"30 wieczór.

Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy tram wajowe du użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach

' REPERTUAR TEATRU MaŁEGO, G rodeA a 2 b :
We środę, czwartek i piątek „Spraw aJK aiserab farsa. 

 » ---
TRU PA  W ILEŃSKA w sali te a tru  u k raiń sk ieg o  

ul. S zaszk iew icza  V 5.
D ziś we śrudę 26 lipca o go izinie 8 wieczorem  

po raz ostatni „Pusta Karczma. Sztuka ludowa w 4 ak­
tach Pereca H irszbejna. Reżyserow ał L. Kadison.

Ju tro  we czw artek 27 lipca o godzinie 8 w ieczorem  
po raz ostatni „Zielone łą k i“ sztuka ludowa w 3 akt. 
P. H irszbejna. Reżyserow ał L. Kadison.

 --
SZCZEPIENIE CHOLERY W FIZYKACIE 

MIEJSKIM. Z powodu pojawienia się cholery a- 
ejatydkiej w, Rówcewt żądają władzo itoLjowe P 
kontrolne od podróżujących na wschód urzędo­
wych zaświadczeń przebytego szczepienia ochron­
nego przeciw cholerze, Osoby, chcące się poddać 
takiemu óchronnerfiu szczepieniu, mogą zgłaszać 
się ccdicisnnie w godzinach przedpołudniowych 
w' b :urz-e Lizykatu miejskiego Ratusz I p.

TYGODNIK DROBNYCH KUPCÓW I HAN­
DLARZY. W tych dniach wyjdzie z pod prasy pi er 
wszy numer tygodnika „Obrona" centralnego or­
ganu drobnych k u p c ó w 1 i hanolarzy. Pismo wydal 
ją  związlki zawodowe drobnych handlarzy i stra!-. 
ganiarzy, a  n u a ro ó c ie : „Stowarzyszę łe drobnych 
kupców m, Lirow a'' i ,Jl. Chrześcijańskie Stowah 
rzyszenie Drobnych Hanularzy Dżinu Spożywcze, 
go Małopulski".

Redaktorem odpowiedzialnym pisma będzie p. 
Józef Ornsfein. Redlakcya i aidtau ni stracha mieści 
się w lokalu przy ul. Rurowskiego 1. 23,

Numer kosztować będzie 40 mkp.
KURSY WALUT, Na giełdzie ofir.yałnej we 

Lwowie płaco .o węzo. aj za '1 dblara 5700—5800, 
doi kauad, 5700, marki nie-m. 9‘75—11‘75, leje 
rum. 3 1 —32, liry włoskie 250 fr. fra n c . 470,, to, 
belg. 445, fr. szwajc. 105u, kor. czesaie 120, kor. 
austr. stempl 0'15, ft.. szterl. 25.000 mkp.

FAŁSZYW E BANKNOTY 51)00-MARKOWE. 
Wedle zawiadomienie Polskiej Krajowej Kasy Po- 
żyiczkow- j, pobawiły się falsyfikaty pięciotysiączek 
murkowych. Są  one wykonane nieudatnir, różnią 
się otibi en’em farb i ogól nem wykonaniem od1 
banknotu prawdziwego, a wszelkie braki, szcze­
gólnie litery napisów i cyfry numeracyi, są  prze­
ważnie uzupełnione ręcznie. Także portrety Ko 
ściuszki i królowej Jadwigi są nieuaauie, a orna- 
mentacya rozmazana ,ue występuje wyraźnie. — 
W kopcu widocznym jest brak delikatnych linii 
falistych tak na strome przedniej, jak i odwrotnej.

Obok tyioh falsyfikatów sa, jak w;aćbmo, je ­
szcze w ooiegu fałszywe banknoty 500 marko we, 
oraz 1000 inaritowe, a to po dWa odmienne typy, 
różniące się  pomiędzy sobą dość znacznie. Wszyst 
kie te faisyiikaty są również niezbyt udat ife wy­
konane, a przy bliższem badaniu dają się met 
trudno oaróżnić od banknotów prawdziwych

2  SALI SADOWEJ NAPAD Onęgdhj odbyła 
się w sądżie powiatowym S. III. przed sędzią 
Hlifcoy L kim rozprawa przeciw1 Arturów i Herbsto­
wi, zamieszkałemu we Lwowie przy ulicy Łycza­
kowskiej 19, mżędi iikow f imy Dental1 - Deoot 
Le Herax, ul. Hetmańska 8, o  napad1 w r.bey o 
godzinie 11 dnia 30.go czerwca b. r na osobę 
kupca tutejszego p. R. A, Zawezwani świadkowie 
pot wierch ii1 zgodnie z oskarżeńcm  stan larayozny, 
wobec czego sędzia skazał Herbsta na sześć dni 
aresztu bez zamiany na grzywnę, oraz na pono­
szenie kosztów i t. p. w kwocie Mp. 35.000,

BRUTALNOŚĆ SŁUŹBODAWCY. Siwek Anto 
nî  majster stolarski w Zamarsiynowje (ul. Lwowt 
ska), pobił wczoraj służa.ca u niego dziewczynę 
za to fyfko, że nie podała mu na czas szklanki 
nutka. Sprawa ta Kairze się o  sąd, który prawdo 
podobnie Jduazy tu utala tvch „pańskich" na-

ZNIKŁA JAK KAMFORA. 'Maryn Rugetowa, 
właścicielka pracowni krawiecki:), pizy ui. Mi­
kołaja 1, doniosła polieyi, że rzekoma Aniela Sto­
pa przez 24 godzin przebywała u niej w zatrud­
ni :niu, poczem skrauta garderobę wartości 40 
tysięcy marek i znikła bez śladu. Policya stara 
się obecnie odszukać zbiegłą

WYPADEK PRZY PRa CY. Boi. Miller, aka- 
oemik, dla braku środków do życia przez czas 
wakacyjny pracował jako robotnik w garbarni 
przy ul. św_ Marcina 1. 38 Wczoraj pas transi- 
mi^yiny pochwycił go_ przyczeni nieszczęśliwy do­
znał 'ciężkich obrażeń na ciele. Trogotowie ratun­
kowe wdzieliło mu pomocy i odwiozło go do 
szpitala.

POKŁUTY NOŻEM. Maryan Sto oga, zamie 
szkały pizy ul. Kętrzyńskiego 1. 43, na ulicy 
Rahozy i apadl wczoraj wieczorem na 22 .letniego 
KaGrm-rza Gruszewskisgo, rzeżnika, któremu za 
dał nożem dwie rany na ręce i jedną w szyję. 
Gi-uszewskiego zaora rzyło pogotowie ratunkowe 
i odesłało go db sznńala, zas Stonogę odprowa­
dzono na policyę.

AMATORZY NA CUDZE PIENIĄDZE. Tomasz 
Tryehiiko znalazł wczoraj na pl. Solskich 135.000 
marek. Wnet zbiegł się db niego tłum handlarzy 
którzy poczęli targać Prycłrukę, chcąc mu wydrzeć 
pieniądze. D o p iao  kontroler targowy M. Majba 
uv o Ir. ił go z trudem z opresyi. Pieniądze znale­
zione zdeponowano w poli :y , gdzie je  odebrał 
Izrael R o:t ifeld z Sokala jako swą zgubę.

— —
/  BACZNOŚĆ KELNERZY! Dnia 27. czwartek 

o g o d ź . w  nocy odbędzie się zgrom adzeni w sali 
Rynek 1. 8 . — sprawy ważne. Obecność wszyst­
kich konieczna. Za-ząT

 H« ■--

'Różne.
PIERW SZE BIURO DETEKTYW ÓW . W War- 

szawte powstaje pierwsze h u ro  dctekiywów, na 
wzór zagranicznych, zorganizowane przez m ajora 
rezerwy W. P. Bronisława Witeckiego.

ILE O KRĘTÓW  PZRYBYWA TYGO D N IOW O  
DO GDAŃSKA? Jak donoszą, w ubiegłym ty­
godniu przeszło do Gdańska 49 okrątow, opu­
ściło (tort 44, w tern 5 z drzewem i 3 ze zbo­
żem.

PL) Z1 OTO, Drna 22 b. m. wyruszła z N. 
Yorku ekspedycya, która zamierza wydobyć z m o­
rza złoto, jakie zatonęło na okręcie Lusitania.

„Temps“ donosi, że udało się wydobyć z o- 
krętu „Laurentia", zatopionego w r. iśU7, sztaby 
złota, wartości jednego^ miiona funtów sztei 
lingow

Pdieodebrane miljnnóro[ii.
Wykaz numerów, wygranych miljonówek, któ- 

U ch posiadacze dotąd są nieznani: 0.1S8.747, 
0.470.094, 1,054.509, 2,151 313, 2,486. 758.

 Ml---

j V  | t e A P £ S Ł g l i £ ,  | ?

RIELSZN a  p m  P A R M O
gotow a lub na zam ów ienie do miary 

878  pierw szorzędnej i i k o ś c i  
W  K R A J O W E J  F A B R Y C E  B I E L T Z F Y

SZrmolMI KRDH HJDk! I <«QBł!E

u l  zwwmmŁm  i .
Podziękowanie.

Praioowmicy Okr. Komendy Pol. Państwowej 
składają ta drogą podziękowanie nadkomisarzowi 
Adamot' i Czamożyńskiemu za jego przychylne 
i ze wszech mi a” ooywateiskie staaowisikio wobec 
swoich podwładnych 1025

Xarf{> u/orne.

.NIECH SPOŁECZEŃSTWO PRZEMÓWI!"
„jKuryer PoznańsiKi" otrzymał ,,z poważnej 

strony" maro poważny projekt jakiegoś wielteb 
polskiego j.posiećzuciela" zi-mskiego, wzywający 
całe społeczeństwo db udzielenia moralnego po- 
pareia Korfantemu, a wyrażenia protestu Naczel- 
n>«o: i państwa dirogą setek tysięcy telegramów, 
wysyłanych pod' adresem .ieuokończonego pre­
miera. Równocześnie wysyłać należy odpisy tych 
telegramów poa aaresem : J . Piłsudski — W ar­
szawa — Belweder, „aby tam  dowiadywano się. 
bezpośrednio, jaka jest opinia w kraju" i t. d

Dnpe z :  a k i:  p o w in n y  zd a n ie m  o ro je kto d a w '- 
c y  w y sy ła ć  w s z e lk ie  z r z e s z e n ia , to w a iz y s tw a , in -  
sty tu ic ye  i  k o rp o ra c y e  —  n ie ly lk o  p o !'ty c zn e , ale 
i  k u l t u r a l n e ,  g o s p o d a r c z e  i  „|wogółe 
w s z y s t k ie " .

Jak się dbwiadujemv, ape1 zacnego filistra 
poznańskiego nie przeminął bez echa i obecnie 
już mieszkanie p. Korfantego zasypani jest pło­
miennymi telegramam i odezwami, z którycn 
kilka poniżej podajemy:

„Nieustraszonemu żeglarzowi -po wzburzonych 
falach przesileniu braterskie hip' hip! hurra!

Z w ią z e k  wioślarzy n a d p e łtw ia n sk ic h ".

,,W harmo i;nym ak ori1 ie łączymy się z Tobą, 
szlachetny Panie, z życzeniem, byś jak naj,rychlej 
zagrał na pierwszych skrzypcach db tańca kobht 
mej ojczyźnie.

Kóiito mandbFnistów w Koziej W ólce".
„Energicznemu „bykowi" drużyny młnisterval- 

mej przesyłamy sportowe pozdrowi n.a. Równo­
cześnie zakładamy protest w kollegium sędziów 
przeciw p. Piłsudskiemu z powodu jego ;trormi- 
czosi i

Klub piłki rożnej „Foul" w Ciemnoogrodzie".

„W dowód czci i współczucia przesyłamy Ci, 
Szan. Panie bezpłatną kartę dowolnie częstej 
jazdy ma linit Sejm ;  Belweder celem dowiady­
wania się o  losach Twej nominacyi-

Towarzy.sfwo autobusów warszawskich".
„Szybkiego i bezbolesnego rozwiązania życzy 

Związek akuszerek, Głupczyoe"?

„Do dyspozysyi Kochanego premiera stawiat- 
my 2 wagony zgniłych ja j, jako najodpowiedhieji- 
szej broni w z jedynowłacztwen) i zakusa-i
mi masoneiyt Równocześnie jit-zesyłamy wyhrtui- 
icowi naitodu 5 kóp jaj świeżych, by wzmóc jego 
siły w walce z amoniihowem mocarstwem. W gore 
serca! Precz z autokracyą! W zdrowych jajach 
żurowy ducn!

Spółka jajczarska „Rozwój"- 
-41 -

Z  S e - n u .
,nrl r^ ‘ (P oczątek  tu r  sto. 2 -giej) I

W N IO S E K  0 V0TUM NIEUFNOŚCI DLA  .NAC2. 
PAŃSTWA.

Wniocek nagły pos. ZlN ., NCHKR.. NCHSu 
o  wyrażenie votuui nieufności Naczelnikowi pań­
stwa opiewa" Zważywszy, że Naczelnik państwa 
Józef Piłsudski przez aieposzanowanie niraiw Sejmu 
ustawodawczego, lekceważeniem żywotnych inte­
resów państwa i pogłębieniem przeciwieństw i 
walk partyjnych naraził państwo na. Tuepowetcwi 
wane szkody moralne i materyalne — że w szcze- 
gon.ości w ostatnich miesiącach orze z niekonsty­
tucyjne przesilenie gabinetu p. Ponikowskiego wy. 
wołał, a następni 5 przewlekał w państwie ciężkie 
przesilenie polityczne, gospodarcze i finansowe — 
że mimo desygnowania przez sejmowa, koir główną 
p Korfantego i mimo własnego zapeWn ama, ze 
nie będzie mu w iworzeniu rząjdu przeszkadzał, 
oJlmówił podpisania listy p. Korfantego, wbrew 
obowiązującym uchwałom sejmowym, których po­
winien być stróżem i wykonawcą, podpisani po­
słowie wnoszą: Wysoki Sejm  raczy uchwalić:
Sejm odmawia iwego zaufania Naczeinr<cowi pań­
stwa Jozerowi PilsudsKiemu. ,
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TRUPI W w sal? tea tru  ukr 
ul. Szu szkiew icza 5.

zrreszenie żydows&ich artystów dramatycznydŁ miasta Wilna.
Dziś we środę 26 lipca o godzinie 8 wieczd r 

po raz ostatni

Pusta Karczma
Sztuka luaowa w 4 aktach p ereca H irschbejna 

Reżyserow ał L. Kadison.

Ju tro  we czw artek 27 lipca o godzirre 8 wieczór 
po raz ostatni

Zielone laki
Sztuka ludowa w 4 aktach P. H irschbejna. 

Reżyserow ał L. Kadison.

W piątek28 »ni. Premiera NABJJBJA W.
Bilety sprzedaje się codziennie od godz 11— 2 i od 4 —7 w ksie„garni ,B t th  isra e i'‘, Jag ialonska 1 j  cooziennie ad 
7 w ieczorem , w sob otę  od 11 przez cały dsień i niedzielę od U —2 popoł i od 5 —9 wieczorem  w kasie teatru

Kierow nik trupy M. A’ azo,
Trupa p o z o s ta je  w e Lwowie tylko do 1 s ie rp n ie .

W przededniu wielkfcii wypadków w Niemczech.
Wystąpienie rządu baroarslćeąa przeciw Rzeszy.

W IEDEŃ 25 lipca. (Pat.)'. „N. F r . ' Presse* 
donosj z Monachium pod datą wczorajszą, że 
yiększośc ganinetu bawarskiego przyłączyła sie 
oo uchwały Bawarskiej partyi ludowej. Rząd wy­
dał rozporządzenie, które wprawdzie przyjmuje 
prawo m ateryalne ogólnej ustawy o ochronie 
republiki, lecz wykonanie ustawy przekazuje 
bawarskiemu sądownictwu i w ten sposób wy­
łącza organy rządowej Rzeszy i trybunał pań­
stwa. Rówmież krym .naina noiicya Rzeszy, któ­
ra ma rozciągnąć swoją działalnośćibez względu 
na granice państw związkowych, nie została 

-uznana przez Bawaryę. »
BERLIN  25 lipca. (Pat.). BK, Rząd baw ar­

ski przed ogłoszeniem swego rozporządzenia nie 
poczynił rządowi Rzeszy żadnych doniesień, 
Dopiero wczoraj przedstawiciel Bawaryi zjawił 
si? u kanclerza Rzeszy i przedłożył mu treść 
rozporządzenia. W e wtorek zbierze się gabinet

szczają, że parlament, przerwie terve i zbierze 
się  na obrady.

WIEDEŃ. 25. lipca. (P a l)  W. Tagf- 
błatt ‘ donosi z Berlina, że gdyby nie przyszło 
do załatwienia konfliktu z Bawary ą, te prezy­
dent, Rzeszy na podstawie ustaw konstytucyj­
nych będzie miał prawo ^unieważnienia rozpo­
rządzeń rządu bawarski •*> i prawo zamianowa­
nia, komisarza rządowego dla Bawaryi, celem 
przeprowadzenia ustawy uchwalonej przez par­
lament.

Praoaąanda stw. w 6zechns?oroaeyi.
PRAGA. 24 lipca. (Russpress). Leader cze­

skich soc. dem,  poseł do parla.nertu Be:h ine, 
zamieszcza w organie partyi ,Pravo Lidu“ dwa 
artykuły rnające za zadanie dowieść, że bez wzglę­
du na zawartą z Czeehosłowacyą umowę, sowiety 

Rzeszy na naradę nad stroną prawną rozpo- prowadzą w dalszym ciągu intensywną propa-
rządzen.a bawarskiego. W skutek postąpienia 
rządu bawarskiego, które szereg polityków na­
zw aio rewolucyjnem, wytworzyła się nader po- 
w '/iia  sytuacya. Uważają ją za najcięższe prze-
sileni.?, jak ,e  dotychczas przechodziła Rzesza, 
Podnoszą, żc -rząd Rzeszy stoi w przededniu de- 
cyzyi o nadi r  doniosłem znaczeniu. Przypu-

gandę komunistyczną w Czechosłowacyi, a szcze 
gólnie w armii, przyczem ia ostatma nosi wy­
bitny charakter szpiegostwa wojskowego. Takież 
szpiegostwo praktykowane jest przez komuni­
stów i w cywilnych urzędach państwowych re 
publiki. Bechine stwierdza, ze „sowdepia za 
częła wrogą ofeąsywę przeciwko Czechosłow.

i Z. ferenttti fcryminain&j.
RABUNKI i KBADZSE2E W KRAJU

Nocą na 22 bm. w Komornikach pow grójeh 
efriogo wpadło do yieszkania Abrahama Hutma 
«a, "“achciarza rólwu ocznego, pięciu bandytów. Do­
wodziła nituj kobieta, na której rozkaz opryszki i 
przyłożyli rewolweiy do głów domowników. Ste- j 
roryzowawszy w ten sposób obecrych, bandyci 
spló.xliro\xali mieszkanie i zabra’i 440.000 marek' 
w gotówce, 5 rubli w złocie, 50 rb. w srebrze i 
bieliznę, oraz garderobę, wartości ponad milion 
marek, -poeaem z łupem zbiegli.

——*« * ---
Onogdai wieczorem kilkunastu bandytów oto 

czym w ioakę Pierzeh.no pod Kłobuckiem i po*-; 
G”ęli _ strzelać z rewolwerów 'dla postrachu. Na­
stępnie dwoeh bandytów w argnęło ao zagrody 
t1 u-podurza Palki i przemocą zabrali parę koni, 
w ariofo} 1 milion marek, z którymi zbiegli wraz 

*1< gami w* kierunku G órtsogo 'Śląska.
--

przybyłym onegdaj z Warszawy 
j o  Krakowa, znaleziono nieprzytomną kobieta. Lc- 
ł- pogotowia ratunkowego przywróci! ją  do 

y  r' d zteznaha ona, że nazywa się Anna 
Bogusi a w skq 'je c h a ła  z Częstochowy do Krako­
wa. W pezebiżiałe w któryin jechała, siediziało 
kilka kobiet t 4 eiegancko ubraiiych mężczyzn.

oaiczas jazdy jeden z nich wydobył enusieazke, 
i otarł sonie nią czoło i oczy. w chwilę potem 
yyaobył drugą biai.ą <Jausteczkn i machnął nią 
tuż przed twarzą Bogusławskiej i jej sąsiadki Od1 
tej chwili doguslawślca nic nie pamięta, bo stra 
ciła przytomność Owł ^ “żczyźm skradli wszyst­
kim jaaacyrr w tym przedziale konietom walizki 
i pakunki i wysiedli na jedne i z mniej,szycu stacy i 
przed! Krakowem.

itoiicyn zwządLiła pc*szuta wamia za pumysło- 
yyiw

3  d f f l t

Chłopiec silelra. poparzony karbolem.
W  realności przy ul Hofmana Opatia 1. 3 znali 

duje s j£  pracowł ia przetworów chem.cznych 
atramentu. Zarząd taoryki wysłał do miasta trzy­
nastoletnie chłopce 'Władysława Sarnaki ego, aby 
przyniósł butcl kwasu karbolonego.

Zadanie to było nad siły ehropca, to też w 
Rynku Samski potknął się i upadł z ciężarem na 
ciiodinucu. Naczynie rozbito s,ę, a  żrący płyn oblał 
chłopca od stóp do głowy.

Wskutek poparzenia i bólu chłopiec stoacił 
wkrótce przytomność- Jeden z przechodniów1 wziął 
zemdlałego chłopaka na ręce i zaniósł go do 
pogotowia ratunkowego Sanitaryusze trdziehif mu 
pomocy, zdjęl’ z -niego ubranie przesiąjcłe paiąj- 
eym płynem i nagiego w stanie groźnym odwieźli 
dd szoitala. ,  ,

Obowiązujące ustawy zaiwaniają zatrudniać 
małoletnich w przedsiębiorstwach. Władze za­
pewnie zarządcą śledztwo w tej sprawie i pociągną 
do odiooyied.aaLno.5iCt tych, którzy spowodowali 
tragiczny wypadek.

' OJ TA P iT U Ł K V ...
Poszła soLie niewinna Pitulka prosto z kon­

went v kiełku druhów przy uiicy Sokoła, aby się 
przypatrzyć m anifestacyi ludu pracującego Lw o­
wa przeciw Korfantemu, kononizowanetnu na 
premiera „in partibus infideliunr ‘ i dostała 
,/Iir iiichts m ir iuchts“ po gębie.

Pytamy za oo9... Za co dostała ituika 
po gębie?... Żeby choć biedna Pitułka była na­
pastow ała ładzi jak  Stroński i Zamorski, któ­
rzy z czy storn sinuieiiiam mogli powiedzieć za 
co spotkały ich rękoczyny enkaenowców belwe- 
derskieh — zrozumiałbym fakt zmagloyanin gę. 
by nieszczęsno; Pitułoe. A lak?... żal mi napraw­
dę Pitułki. Ubrało się biedactwo w burszówską 
czapeczkę, wzięło kijaszek do ręki i stanęło so­
bie skromniutko na uboczu, oglądając chmurki 
na niebiesiech i złote słoneczno, św iecące je ­
dnako dla socyałótw’, jak i dla członków „R oz­
w oju".

— 0  św ięta Thułio! — pom yślała sobie 
Pitulka. — Ty widzisz i nie grznysz?, I żal się 
zrobiło biednej Pitułoe, że dobry Pan Róg trak- 
tuje jednakowo socyalistów, ja k  i zwolenników 
„ffrmij do swego po sw o je" — bo otworzyła 
usteczka i  poczęła wykrzykiwać wzorem ko- 
legi Bertoniego czy Bertxandiegc, mocno cham­
skie wyzwiska pod adresem uczestników po­
chodu.

— Ha, niech sobie szczeniak szczeka! — 
pomyślał niejeden i splunąwszy, przeszedł 
mimo.

— B oją  się umie! — pom yślała uradowa­
na T itu lk a  i nabrawszy rozwojowego anim u­
szu, poczęła wywija# kijaszkiem, wykrzykując 
co  ślina na ozorek je j przyniosła.

Najwięcej dostało się radnemu so c ja lis ty ­
cznemu tow. Mareckiemu, który Bóg wie, ozem 
się  naraził walecznej Pitiiioe,

Pochód przechodził mimo w alecznej Pituł- 
ki, gdy taż Pitulka wpadła w ferwor tak rdzen­
nie czystych Polaków, jak  Arnold, Weyde, Thulie 
i Bert,oni ^zy BeMrandi, i poczęła Wrzeszczeć 
w niebogłosy, m y w a ją c  pomsty na „masonów" 
całego świata.

W tedy to według relacw „Słow a Poiskie- 
go‘‘ przystąpił do Pitułki jak iś robotnik i 
wyrżnął go w gębę za to t y t o .  iż  jest 
!jjentem“.

O biedna Pitułko!
Aby zwskać rozgiós i shaWę, m usiał w s ta ­

rożytności Herostrat podpalić świątynię Dyany 
w  Efezśe Dziś wystarczy jeśli jakaś Pitułka 
pójdzfe wyfcrzykwuć po ulicaen i dostanie za 
to — popularnie mówiąc — po mordzie.

Tempom mutantur! D. Z.

J{om u n iK atij.

3  rucha robotniczego.
| ZWIĄZEK ZAWODOWY MURARZY W E 

LWOWIE zawiadamia, że strej'k zusiał zaitonczouy 
dnia 24 Ifeoa o  goJz. 7 wieczór przy pośred) 
nictwie w cewojewody aana żim aegc Do zakońb 
czenia strejku przyczyniło się w poważnej mierze 
obywatelskie sfarowisko Insp. pracy i innych.

§ ZWIĄZEK ZAWODOWY MURARZY i t. dl 
we Lwowie składa podziękowanie za ma ayaline 
poparcie w walce stroikowej tow. budowlanym 
pracującym w Borysławiu i D ro h o b y cz u  — Za 
Zarząd: przewodniczący Wieczysty Michał.

—2

X  PROWOKACYA WŁAŚCICIELI MDTMOW.
Rouotriicy młynarscy złożyli żądania swe, dając 
termin do dnia 17 b nr Jednak do t ;g o  czaisu 
w tasńci :łe młynOw nietyTko że nie chcieli uwzględ­
nić słusznych żądań robotników, k-cz me uznają 

| Z\V. Zaw. Rob Przeiii, Spożywczego. Wówczas 
rototni-cy zwłóeiii sie dc Inspektor' ^racy o in- 
terwei,eyę. Tnspdktor Pracy zwołał konfercnćyę 
wspólna w  celu pertraktacy lecz właściciele rnły- 
nów nie przybyli W ober Itogo d 2b b. m odbyło 
■się zyronadzenie mlycarcy w obecność inspek' 
toru pracy, ra  którem jednogłośnie robotnicy u- 
cnwalii’ podjąć strajk aż do zwycięstwa.

Poda,e się do wiadomości wszystkim robotni­
kom, żefcty ifie poJęjmowali procj' w następujących 
młynach: Axdbrad i Syn, Thom i Syn i ,,Maryi 
Heleny" t. j. Osuchowski i Sp.

TANCERKA BA RBŁRIN A
wspaniały, świetnością czarujący dram at na tle 
epoki Ludwika XV. w 7-miu wndkich aktach

Lids Salm onowa, Rosa V alett., R, Szyn- 
cel i H. Liedtke w głównych rolach.

KOPERNIK. 'HARYSIENP.
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S m u t n y  f t H n n s  k o n f « r e n c y :  h a s k i e j .
Dla osłonięcia fiaska konferencyi genueńskiej 

postano * ionf urządzić jeszcze jedną konferencyę 
w Badzie z określonym programem rozpatrzenia 
srszystidcti ekonomicznych w pierwszym rzędzie 
•ale .afcże i politycznych p.ooiemow rosyjskich 
Miato to być skromniejsze zebranie tak zwanych 
„rzeczoznawców" którzy wysłani przez wszyst­
kie państwa europejskie cno H a g , ootadowaliDy 
nau problemami rosyjskimi.

Do konferentuyi haskiej od początku nie przy­
wiązywano większego znaczenia i rie oczekiwano 
po niej żadnych trwałych wiekszyen rezultatów1 
Wiedziano bowiem, że pomysł jej odbycia był 
tylko sposobem asekurowania „prestige" osob1) 
sfcego I loytf George‘a, głównego inieyatora kon. 
feremcyi genueńskiej, a K tó re j tak gruntowne nie­
powodzenie potrzeba było właśnie ze względu 
na premiera angielskiego, osłonić jakimś listkiem 
figo1! ym.

Próby znalezienia sposobu współżycia oraz 
współpracy ekonomicznej pomiędzy Rosyą a Eu­
ropą zacbodiria, rozbijają się nietylko o te zasa­
dnicze sprzeczności, jakie zacnoazą miedzy pod. 
stawami dwóch us.rojów komunistycznego i
kapitalistyczne - indywidualistycznego, ale także 
i to może w jeszcze większym stopniu,

0 różnice, jakiś zachodzą w stosunku poszczę, 
gólnych nuelkich mocarstw europejskich do

Rosy i
w charalrterze ich stosunków gospodarczych z 
Rosyą. I tak, gdy Francy a ma w-, Rosy i przede,- 
w szystkim  interesy rentyerskie i bankowe, dla 
Anglii przeważające znaczenie mają jej przedsię­
biorstwa przemysłowe w Rosyi, dla Włoch zna­
czenie Rosj i oolega przedawszystkiem na tern, że 
przed1 wojną Rosya byia główną dostawczy nią 
zboza i m ali :ia  Włoch, a nadto zaś węgla i su. 
roweów metalurgicznych. Zależnie od tych trzech 
punktów widzenia, każde z tych mocarstw inaczej 
zapatruje się na swój stosunek do Rosyi i ina­
czej ocenia zasady gospodarcze komunistów ro­
syjskich. Najlifccralnjejsze w tym względ'zie są, 
z natury swoich mteresówr, Włochy. Nie mają 
w Rosyi ani przemysłu, ani ulokowanych kapita­
łów, zachowują się więc stosunkowo obojętnie 
wobtcLjposlufaiit, wysuwanego przez Francyę i 
Anglę w kwestyi uznania długów przedwojennych
1 wojennych, tudzież prawa własności w zak}& 
dach przemysłowych. Dla Włocn najważniejszą 
"zoczą jest oJłzyskać ./rodła taniego zboża ‘ tanich 
surowców rosyjskich. Francya natomiast była głó­
wnym bankierem Rosyi carskiej. Idzie jej więc 
o odzyskanie przedewszystkiem wypożyczonych pie
i.

niędzy, gdy tymczasem Anglia, która mnjej poży­
czyła Rosyi gotówki, a więcej w niej pracowała 
przemysłowo, troszczy się wiecej o los swoich za­
kładów/ przemysłowych, niż o pożyczki przed­
wojenne.

Takie zasadnicze różnice interesów7 mocarstw 
kierujących sprawiły, że w sprawie stosunku swer 
go do Rosyi,

same one pomiędzy sobą nie potrafiły się po­
godzić

i znalezć jakąś jedną wszystkie je jednoczącą for­
mułę. Teraz przychodź) polityka sowietów, które 
z jedne i strony wyzyskują owe wewnętrzne sprze- 
cznośc, interesów pomiędzy mocarstwami, z dru­
giej zaś starają się uzyskać p r z e dewszys tk i om 
pożyczkę nową za cenę jak najmniejszych ustępstw 
i odstępstw od swojego programu.

Łatwo zrozutmećj ze w tych warunkach osią­
gnięcie porozumienia było wykluczone, tembar- 
dziej, ze pod wpływem wiadomości o nieuleczal­
nej chorobie Lenina, w Europie zachodniej zno 
wu zaczęło brać górę zaoatrywanie, że system 
bolszewicki stoi przed upadkiem i że nie warto 
wogóle zadawać się teraz z bolszewikami, któ­
rzy w7'niedalekiej przyszłości, tak czy owak, runą.

Nic więc dźiwńego, iż dó konferencyi haskiej,, 
która zebrała się w dlniu 16. czerwca, opinia pu 
biiczna w Eu-opie od początku nie przywiązywała 
większej wagi. ki' przeciwieństwie do genueńskiej, 
odbywano ją w cichości, nieledwie w tajemnicy 
skąpiąc bardzo relacyj z jej przebiegu Równo 
w7 miesiąc po otw arcu konferencyi, przyszła wia­
domość o jej ostateeznem rozbiciu. Kosztowało 
to piękną sumkę guldenów holenderski,eh, które 
znowu poszły na marne.

ZJAZD BYŁYCH LEGIONISTÓW W KRAKO­
WIE

KRa KOW, 25. 7 . łPat.) Dzienniki donoszą: 
Naczel.uk państwa przyrzekł delegaey' komitetu 
zjazdb byłych legionistów przybyć do Krasowa 
na uroczyśtości związane z rocznicą 6. sierpnia;! 
Naczelnik Państwa przybywa do Krakowa 5. sier 
pnia br rano i zabawi przez trzy dni. Nadto 
jako zaproszeni* goście przyDywają: rftinister Sosn- 
kowski_ szet sztabu gen Sikorski, gen Rydz- 
Śmigły, gen. BerbeCki, gen. Galica, Norwid1.Ncu- 
gebauer, dr. Krzemiński oraz szereg wyższych 
wojskowych. Komitet obywatelski 'kończy prace 
okoto szczegółowego ułożenia programu uroczy1 
stości

Armia sowiecka zbroi się,
REW EL, (RuaSpress) W  miejscowej gazecie 

jrPaew aieht" jenerał Lebiediew, do niedawne, pro­
fesor Akademii sztabu jeneralnego w Moskwie, o 
beerne zam ieszkujący w7 Estonii zamieścił obszerny 
a-tykuł o plamaich i zamiarach szefów7 arrm czer­
wonej, z któremi dobrze byt obznajomiony jako 
profesor czerwonej Akademii

Wddług słów7 jenerała Lebiediewa Trocki, Pod- 
wOjSki i imali dążą do wojny, mając nadzieję, iż 
przywróci ona Rosyi granice 1917 roku. Rówl- 
nież do wojny dążą lewi komuniści, pragnąc roz­
szerzyć terytoryum podane w7pływom komunizmu.

W ostatnich czasach wielka uwagę zwróco­
no na uźbrojenie armii, z zagranicy w7 wielkich 
ilościach nadchodzą karabiny, karabiny maszyt 
-now-e i aeroplany. Fabryki broni w Rosyi sowie­
ckiej pracują we wzmożonym tempie. W końcu 
kwietnia czerwona arm a rozporządzała półtora 
miljonem karhbinów, przeszło 2 tys. dział palo­
wych, 500 — 600 dział uiężkitph i 10 000 karabinów, 
maszynowych. Posiadano zapasy amunicyi — po 
500 — 600 nabou na karabin i tyleż pocisków na 
każde działo. Liczebność armii czerwonej — pół­
tora rrmior.a ludzi. Oprócz tego — oddziały spe 
cyalnej ochrony, złożone z komunistów7, liczące 
do 250 tys. ludzi, stanowiące główną oporę so­
wietów. Pod bronią znajdują się roczniki 1900 
1901, 1902, roczniki 1903 i 1904 podlegają wy­
szkoleniu na miejscu.

m

Waleta n? czsmej giefdzfe 
w Mif&fewe.

W  połowic lipca znowu podskoczyła cena wa 
lut eudzoz emskich na czarnej giełdzie w Moskwie; 
notowano następujące ceny: 10 rb. w złocie 19 
i pół milijona rb'., jeden zołotnik złota — 8 mit 
lionów r b , jeden zołotnik platyny — 33 miljony 
r b , funt szterlingów. — 18 i pół milionów rb.„ 
dólar — 3 miljou. 700 tys rb., Cena marki nie­
mieckiej i marki polskiej ulega wuehaniti; zaś 
m ark7' niem iecką °rc<inio płacą 12 tys. rb, rtv. 
za polską — 1000 rb. Również wacha u ę  kurs 
rubla łotewskiego ostatnia cena 16 tys. rublb, 
Daje się zauważyć wielki popyt na brylanty; c e ­
na 500 db 700 milionów rb. za. karat (Ritssp^ss).

Snserujcle w .Dzienniku Ludowym*.

ARTUR CWIKOWSKI
6

Z przestrzeni.
?CIąg dalszy).

Chodzimy schludnemi ulicami tego miasta 
które medawno jeszcze było jednem z centrów 
german i zmuj niby ropiący, zakażający wrzód na 
ciele piękrvo| ziem  s'i ukopolskiei, a dzisiaj stćj. 
je się coraz silniejsza placówką życia narodowego, 
wspartą o przemysłowy i handlowy rozwój, ja ­
ki coraz pełniejszem przejawia się tętnem. Cho­
dzimy, dziwiąc się, że te ulice i płace. obra 
mione Kamienicami, podobnemi do pro 
sto ze sklepu przyniesionych jwdelek, są tak1 nie­
pokalanie czyste, jakby były śwueżo umieciony- 
(n; nokojami N-ep-zyzwyczajeni jesteśmy do tego, 
my, mieszkańcy poczciwego Lwowa, któremu nie 
tyle patyna wieków7, co niechlujstwo współcze­
sne nadaje wygląd starożytności, A może... mo­
że konserwatorom naszego miasta chodzi rze­
czywiście o zachowanie wschodniego charakter 
ru, którego synonimem i wykładnikiem jest hrul. 
i fatalistyczna apatya wobec cilcmony wującyeh się 
w świacie kulturalnym przemian.

Bydgoszcz żadnych tradycyi orzechowywać 
me chce, jest miastem nawsfcros nowoczesnem j 
dlatego może jcd-i-em z najschludniejszych miast 
Polski. Po: osławia ono po sobie jakieś jasne, w 
słońcu skąpane wspomnienie, w htorem niema 
miejsioa ma zadumę ni aełancnoi ę. Posuejda swój 
m rfst u n o, śrtóry uarzuca się btezwajWniiel | w ą

mimo, że niczem właściwie nie może zachw ycił 
ze wszystko tu prymitywnie nowożytne, powie­
działbym nawet, pospolicie naturalne i zwykłe, 
jakby dostosowane do zrównoważonego, spokoj­
nego trybu myślenia.

Pójdźmy nau Brdę, wijącą się zakrętami 'przez 
miasto i usiądźmy w słońcu połiTdniowem na mu1 
rawie nad jej w kamieniu oorawnym brzegami. 
W dali wzdymają się złomy kamienie, bliżej wi­
dnieje most Gdański. . tuż za nami wysokie wfielof- 
piętrowe magazyny zboża o charakterystycznych 
eitmrosza.rych kwadratach ś-.ian. Woda plyniej.. 
płynie spokojne i ,-oważnie, jakby rozumiała war­
tość swej fucfcsyi którą spełnia jako arterya ru. 
chu handlowego, łączącego Polskę z Zachodem 
Europy. Je j zapach rozwiewa się nad' calem rniai- 
stem, bo też wszędzie prawie, uszedłszy 10 minut 
drogi, wychodzimy ulicą nad rzekę. ,Ie| wstęga^ 
miłosne, tuleca się do murów, ślizgająca się pod 
szeregiem mostów, unoszą-a gał my i statki, roz­
koszną, ciemna zielenią bawi oko, urozmaicając 
prospekt. Dzięki temu mieszkaniec Bydgoszczy 
może sobie nawet pozwolić) (na nazwanie jednej 
sw-ąj, dzielnicy „Wenecyą bydgoską"; oczywiście 
potrzeba dużo fantazyi i pobłażliwości, aby wyt- 
kryć podobieństwo między prawdziwą starą „Kró­
lową mórz“ a tym fragmentem, stworzonym prze2 
zaułki bydgoskie, których podnóża opłukuje wą 
tla odnoga Brdy.

Al|s i tu — wyobrażam sobie —- w jakiś si 
ny zmierzch letni, pełen uciszenia, stojącemu na 
mostku i zapatrzonemu w kępy zarośli i w tę 
podpływającą pod progi ubogich domków wo 
dlę może się wydawać, że go czar osnuwa i że 
p  nueiscie jes1 przeznaczone dla szeptów tędkne 
tjyj i cdiłô C'.̂

i Bo my siedztohśmy w wielkiem słońcu, o- 
! blani złorem południa w7 zielonawo-niebieskich o- 
j błyskach wody. Do sielatrki me brakło kwiatkówU., 

jaskrów i stokroci, uśmiechaiącyCh się z kobier­
ca trawy jak oczy szczęśliwych dzieci... Słuchali 
śmy sennego plusku fali r dalekich ech miasta., 
Błogi leniwy wywczas wyciągał c zło n k i pod1 tein 
niebem, świecacem tuz u rubieży ojczyzny, pod 
tern niebem odzyskanemt i już naszem, w ktorem. 
czerwienieją sztandary zwycięskiego plemienia.— 
Ach, radości wypełnionych snów, dumo przewal'- 
iczotnyicjd i wygranych bojów, dosycie tryumfu! Zfef 
mio mii iowana, wodo słowiańska, w którą ćie - 
mnemi smugami spływały cierpienia po Koleń — 
jakżeż gorąco, z jalumze rozczuleniem witamy- 
ciebie, my, przybysze z drugich opowiiych jeszcze 
mgłą niepewności kresów ojczyznyl

— Właściwie poco my się tak wygrzewamy 
tu na słoiicu, kiedy rnoglibyśmy z jakiegoś cieni­
stego ustronia o wi ek wygodniej przyglądać się 
rzece ?

— Bo ja się chcę opalić — odpov:>iada Zosia 
która już od Lwowa nosi ijię z marzeniem komple^ 
tnego „opalenia s ir ‘“ i nie r/niiaa żadnej do tego 
sposobności po drodze, pełnie kąpieli słonecznej 
obiecując sobie nad morzem.

I dlatego siedzimy w7 południowy czas nad 
poczciwą Budą, piszemy na kolanach kartki z 
pozdrowieniami dla znajomych (w każdym razie 
wyuąje się nam to mniej banalne niż gdyby się 
pisało w cukierni luu hoielu)... i słuchamy, 
jaK sie osypuit pył słoneczny... na spokój naszych 
m ypji... ,(Ciąg dalszj7,



Nr. 166 „DZIENNIK LUD Ol
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umiarkowane. Wielka oofiłość dz.ennikow i czasopism, codzienne koncerty kapeli salonowej pod batutą słynnego wirtuoza i dyrygenta, p. Ruta.

Eir.jgrasya i reem iq rasy a.
W Y W in p  Z  W ICEDYR

Współpracownik „Kuryera Polskiego1' otrzy­
mał od' wiOS-dy; ektora Urzędu Emigracyjnego, p. 
Gkiwroft&ififco następujące informacye:

Wyd.odżctsn wojenne z Polski ma zupełnie 
inny niż przed wojną charakter, — rozpoczął 
nasz rozmówca. rzed wojną wychodźtwo miało 
charakter rarobkowy i  odbywało się najczęściej z 
własnej i i ryatywy j za własne‘ pieniądze. Obe­
cnie emigracya zamorska jest wyłącznie bierna i 
o d b y w a  się za pieniądze przesyłane przez d o  
gatssych krewnych z za oceanu lub na zasadzie, 
opłaconych w Ameryce kart okrętowych.

WychwSetno powojenne rożni się również od 
przedh ô e ;nrgo pod względem ilościowym. Prze­
ciętna emigracya z Polski do St. Zjednoczonych 
wyrosiła v/ lałacb 1899 M-\ (bez żydów) S7.68S
osób no rod?, emigracya z *  żydowska — 105.744, 
czyli razem j  93.432. Natomiast w 1921 r. cyfra e  
migracyi o h k h j, zarówno kontynentalnej, jak za. 
morskiej, wy: oska łącznie z żydami 9618:1 osoo'.

Na stosiukowo znacznie mniejsze rozm.ary 
em igracji' 'spłynęły przed 'wszystkicm znaczne ko. 
szty przejazdu \ ykluczajac zupełnie emigracyę 
zarobkow ą. Koszt karty okrętowej, włączając o-

URZ- EM3CE
EMIGRa CYA i jREEMIGRACYĄ-

W końcu zapylał urny naszego rozmówcę o 
stosunek liczbowy e rmigracyi ćb eniigraryi. — 
Przedoiawla on się w ten sposób, że juz w 1921 
r. na 87.334. emigrantów zamorski rh, reerriigro- 
wało 78 827 osób.

Ilość wychodźców, chcących powrócić do kia- 
ju, obli czona jest w ’ cyfrach okrągłych na 250 
tysięcy.

Należy przypuszczać, iż wobec trwającego w 
St. Zjednoczonych kryzysu ekonom iczuego, liczba 
reemigrantów, którzy powrócą w r. 1922 dó kraju 
będzie wynosić lub nawet przewyższy 100 tysię­
cy osób ^

płatę r»a wjazd1 do St. Zjednoczonych, ale nie li­
cząc kosztów paszpo-tu, wizy amerykańskiej (10 
dolarów) i innych wydatków, wyrosił w roku 
1921 przeszho 140 dolarów, obecnie 114, co po 
przeliczeniu na walutę polską przedstawia prze­
szło poł miliona marek.

OGRANICZENIA EMIGRACYJNE
Ale nawet ta emigracyn bierni dlo St. Zjedno­

czonych, za przesłane przez krewnych pieniądza 
została z >a _zdie ograniczona w czerwcu 1921 r. 
przez t. z|v. bil emigracyjny Dilliughama W€- 
łgtig przepisów tego bilą, roczna liczba emigran­
tów z każdego kram inie może przew yższa 3 proc. 
zamieszkały :h w ot. Zjednoczonych ooywateii le­
go kraju. Za podstawę dó ooikzeń przyjęto stan 
w r. 1910 i dlatego oblicze iie wypadło dla Pol­
ski nader niekorzystnie. Kwota polata łącznie z 
Galicya Wschodnią, al-e tez  kresów położonych 
Pa wschód od t. zw linii Curzona, wynosi ro ­
cznic 25.800 osób Rok liczy się od! 1. lipea do 
1. lipoa. Kresy wsćhodnie za linią Curzona zat­
łoczone zoila iy do kwoty rosyjskiej. Wobec tego 
już w długiem półroczu 1921 r. liczba emigru­
jących znacznie się zmniejszyła w porównaniu 
Z pierwszym, zaś cała  kwo.a polska na roik 1921 
i 1922 ziosta.a już w tern oółioem  pokryła- Obecnie 
wyjeżdżają do St. Z;ed< oclonych wyłącznie oby 
wateLe z kresów i sjitWicika dość obywa mli rosyj­
ski :h transit© przez Polskę na rachunek kwoiy 
rosyjskiej, która dotąd nie została wyczerpana.

EM1GRACYA DO INNYCH KRAJÓW.
Emigracya do Kanady jest obecnie niemoż­

liwą wobec wymagania przez władze k-anadyf- 
wkie posiaffeniti i okazywa-jn przy lądowaniu przez 

go emigranta 250 dclcrów- (dzieci 125). 
Brazylia i Argentyna przedstawiają pole pra- 

cy tylko d8a rolników, którzy wolą sezonowe wy- 
fcnodżtwo, niż zamorskie.

Emigraeya żydów dó Palestyny, która w r. 
1921 wyniosła przeszło 6.Ó00 osoo, również zo­
stała na razie ograniczona.

Wreszcie wdbec tego, iż prawo emigracyjne 
St Zjed1. pozwalało na przejazd do Stanów osób, 
które przebyły uprzednio rok w innych krajach 
amerykańskich, sporo emigrantów' wyjeżdżało do 
Meksyku, Kuby i innych amerykańskich krajów, 
aby w ien sposóo dostać się oo roku do St 
Zjednoczonych. Obecnie i ten sposób uległ no­
wym ograniczeniom, albowiem wjazd db St. Zjet 
dłrocionych 7. innych krajów amerykańskarłi do­
zwolony został bez ograniczeń dopiero po prze* 
byciu w tych krajach paęcLu lak

Kanferencya oświatowa w Wilnie,
W dniach 26 i 27. czerwca br. odbyła się 

w Wilnie VIII. Konferencya Oświatowi, zwoiana 
przez Wydział Oświaty Po o  szkol rei Ministerstwa 
W. R i O. P. Omawiano na niej w szeregu ro 
feratów program nauki o  Polsce na Kursach dla 
dorosłych. Naczelnik Wydziału p. Aleksander J  a- 
n o w s k i  we wstępnym referacie określił poję­
cie Nauki o  Polsce jako naukę obywatelską na 
tle krajoznawstwa

Namca o  Polać? ma być kanwę) i jma pizepajać 
program nauczania na Kursach dla dorosłych

F Maryan G o d e c k  i przedstawił próby re- 
alizacyi programu nauki o  Polsce na Kursach 
dla dorosłych w Warszawie. P. R a d l i ń s k a  po­
dała przegląd podręczników dla Nauki ó  Polsce 
na podfetawie którego stwierdziła, iż żaden z nich 
nie rńoże odpowiadać w zupełności celowi z po­
wodu gwałtownych przemian, jakim ulega życie 
nasze polityczne, ekoirooliczne i kulturalne, wobec 
czego najlepszem mowę wyjściem jest opar­
cie .się o czasotprono „Nauka o Polsce" reda­
gowane przez Sawickiego i Witków1?-ką. Najżywszą 
dyskusyą wywołały referaty: Prof. Karola Sto- 
jarowskiego: Nauka o Polsce na Kresach Wscho 
dniośi i dr. Hasmskiego: Nauka o  Polsce na Kre­
sach Zachodnich. W  dyśkusyi stwierdzono tru­
dność i zawiłość problemu, szczególnie na krcV 
saeh Wscho: nich i zalecono wielka ostrożność 
w traktowaniu przedmiotu , który odpowiednio i 
umiejętnie przeprowadzany mógłby jednak stać 
się wolnym środkiem db ułatwienia zgodnego 
współżycia różnych narooov ości na kresach.

Newy rism ak*-Jemu:Ri,
Pisza nam: Koszary przy ul Pijarów 35 od. 

dime przez reprezentacyę miasta na pomieszczenie 
UitedJeży akademickiej, po przeproiw dzonym 
gruntownym reinoocie przyimą z początkiem ro­
ku szkolnego nowych mieszlkańców. Z dnia na 
dzień przybywają . awe szczegidy rekonstrukcyjne, 
które zmieniają dawne koszary w odpowiadają­
cy wszelkim wymogom hygiemy dóm na i4G studen,. 
tów. Zaprcwadrono instalacye elekrryczne, gazo- 
jde i 5viodc ciągowe, na parterze ui-ządżo»io kuchnię,, 
jadalnie i kredens, nie brak obszernej sali dla 
zebrań towarzyskich, nozatem mieszczą się ła ­
zienki, tuszownie i fryzynrria. Pokoje nnssAalna 
zasadniczo o  jednym łóżku, pewna ilość jednak, 
i o  większej liczbie łóżek, a to ze względu na 
trudności, 'jakie nasuwał problem przemiany ob­
szernych sal koszarowych. Podwórze zamienione 
zostało na miły dla oka ogród, w głębi wybudo­
wano krę^ńJ-ifę G budj nki gospodarcze. Centra ,̂ 
ny Komitet Pomoicy dla uczącej się młodzieży m c. 
że z zadowoleniem spoglądać, na dzieio, które 
w szybkiem tempie dobiega końca i przyniesie 
znaczną ulgę w lwowskich stosunkach mieszkania, 
wycli Nowy Dom Akademicki mieścić bęchic stu 
asntów obu Uczelni. Urządzenie wewnętrzne oraz 
zakupno inwentarza , wymaga ,es^cze znacznych 
wkładów nie wątpimy jednak, że ofiarm społe­
czeństwo' nasze, jak zwykle taki i w  tym wypadu 
nie poskąpi dalszych ofiar.

3  rnch '1 robotniczego.
§ POSIEDZENIE KOMISYl O KR ZW. ZA W

i przer odm:.zącyc.h porzczegółnych' związków od­
będzie J ą  v czwartek o- goiz. 7 wlecz, w lokaiu 
Komisy i, Ormiańska 2, li. pi-

§ U E K a RNIA ZWIĄZKOWA dósiarczyła 
20 kg. chlaba dla strejkujących towarzyszy budo­
wlanych. Tą drogą składa się podziękowanie

§ BACZNOŚĆ TO W. MURARZE I CTESLE! 
Omijać Lwów aż dó odwołania, gdyż jesteśmy w 
strejku.

§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY! 0 -  
mijac firmę ,D ąb", gdyż ze względów niewłaści­
wej i niecnej "roboty kierownictwa, robotnicy za­
stanowili tam pracę dnjia 10. 7.

Horoaynski, przewodniczący.

§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY FRYZYERSCY! 
Z powodu konfliktu pomocników fryzyerskich z 
prynicypałami, należy omijać Kołomyję aż do o J . 
tj. olania.

Kom unikaty.

X  BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY!
Omijać firmę „Dąb" we Lwowie! Wszystkie ano- 
sy danej firmy poszukujące robotników są bezpoo 
stawne, gdyż ze względu na prowokowanie robo- 
tniKa .ze strony Zarządu po'xrj rzszej firmy robotnicy 
strejkują juz trzeci tydzień. Wzywamy wszyst­
kich zorgan-zowanycłi. robotników wszelkiego za­
wodu, by zapamiętali nazwisko prowokatora Pri- 
harta, który przed Zaiządem rozsiewa oszczercze 
plotki, a w czasie walki upijał robotników, wer­
bował łam strajków a  na spokojnych towarzyszę: 
Rtorzy pilnowali tylko swego prawa, jprowadżił 
policyę.

Wyz wymierać na firma żydowsko reakcyjna już 
od trzeci lal proitokuje roDotników.

X  DO ZARZĄDÓW KÓŁ MiEJSCOWYCH Z. 
Z. K. Z A W O D O W E G O  ZWiĄZK U K O L EJA R Z Y ,  
W OKRĘGU D Y R E K C Y i  L W OW SK IE J .  Dnia S. 
sierpnia o godz. U-tej rano, w ssli Związku 
Z. Z. K. we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 1. 69. 
odbedzie się walny doroczny zjazd ottręgowy 
delegatów Kół Porządek' dzienny regulamin, wy­
słane pocztą, odbiór natyclnniast potwierdzić. 
Każde kolo musi w ysłać delegatów, w stosun­
ku 1 delegat ua 300 członków.

Zarząd okręgowy Z. Z. K.
Maxamin i Utsei-

W O G Ł O S Z W .
m m m m em m m m m

1006 7 M A  mww WI O T A  
doskonale obznajoniiony z kompre­
sorami amoniakalnymł, motorami 
elektrycznym! o prpdzie zmiennym 
do ratineryi natty poszukiwany. — 
Zgłoszenia de Administracyi pod h fiierp.

i
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A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y : 
, T R A W S A T P O L ‘.

O D D Z I A Ł  T T  :
JEt«ć»-*jw:M o ,  S s s e a o ' i V " ł ,  4 : 5 .

baranowicze, Szosowa 134.

Największe Towarzystwo Okrętowe w świecie. 120 własnych okrętów, które zawierają 1 , 0 3 8 4 5 8  w n  
(jeden milion, trzydzieści ośm tysięcy, czterysta pięćdziesiąt osiem ton). 

Im mniej wydatków na p t i s t ą  reklamę, tern więcej ku pożytkowi podróżnych —  oto nasze hasło 
Towarzystwo nasze posiadające bezpośrednią komunikacyę pocztową między

  V S .! - . . .  P l Ł l !  J.

1

o t w i e r a  w > r ć t c e  s w ś j  o d d z i a ł  w e  - W 3r b .
Do czasu otwarcia tego oddziału, pasażerowie posiadający „ p r e p a i t U y 11 (karty okrętowe zakupione 

w  Ameryce) naszej linn, moga się zgłaszać do wszystkie informacye dotyczące podróży do Ameryki

d o  b i u r a  d z k i i n i S t i i S C H E R E R H  t n e  L u i c a r f c ,
pzisfakt K ^ *sm i}K n  l .  9 .

.11.
ordynuje ulica Wołyńska 1. 5
88o (naprzeciw rogatki Żółkiew skiej).

weneryczne, SKórne, zastarzałe -  
I  leczy 20

Dr. FKISCf! ulica Walc w a 11.
W chorobach skórnych i wenerycznych

vm

C r .  L O L  « F J L L £ K E A U S f l
23 sekundaryusz szphala powszechnego 
O rdynuje od 3 — 6 popołudniu  Ż ó ł k i e w s k a  3 3 .

Rok założenia 1881.

j f i i c j z y
Xwów, Ąi/nek 3 8

877 p o l e c a
Jarhy, oliwy, :: \wroby :: :: artykuły ::

smary, benzyne, szczot karskie gospodarcze.

S T M S I P I U E  

E jleii i .  i i & i n j e i e r  Lwów. W s ta li .
kauczukowe i metalowe 
wykonuje n a j  t a n i  ej

S U S f l w A c r l r S t f f c  k a m ie n ie ,  w a lc e , 
I m Spw j^  łuszczarki, tran s-
m isye, pasy, gazę, m o to r y , tu rb in y  poleca

„PILOT?
loio L tn u tt .  n i .  i t e r e g o  4 .

rik.CLkiCik.
M l t M i l l i T

THBŁICE
w ykonuje naitaniej bo piacow nia 

na I. piętrze

lutownik a .  'm  £ ;  s  s
LWÓW, SYKSTUSKA 13.

STMOI1SE W IE R C 9 N E
dla biftlowy we Lwowie, wykonuje od 12 
do 15.000 Mp. za 1 mb. łącznie z rutam i, 
pompy wypożycza się na cały czas budowy.

fiUM Fr. Dominik Lwów, Listopda37.
973

najnowszych system ów , części skła­
dowe tychż.e, przybory do krawie- 
czyzny i do robót ręcznych, noleca

Aleksander MA LI MON
Sfciid i maszyn do szyda 

I. w  ó w , W a ł o  w a 11 ż-% . 
Przyjmuje również maszyny do naprawy

946

9 9 E S T 3 0 S  i . 3 ^ r s ,t r
Prawdziwy słynny, łupek asbesto-eementowy, patentu 
Ludwika łłatscheK a, wyrabiany z najlepszego asbo^tu 
i cem entu; najJżejoze pokrycie, jedyne uznane bez- 

sprzecznie za istotnie ogniotrwałe.
Dostaw a tego bezkonkurencyjnego artykułu w każdej ilości na 

wschodnią M ałopoiskę wyłącznie i jedynie przez firmę:

HORSZOWSk 11S-KA
914 S k ‘ady papy, v -p n a , gipsu, cem entu, gontów,

„ dacnów ek i wszelkich mnych mat. budowlanych.
L W Ó W , ROIJlcLARDA 3  (b o c z tu i  SS&toircjjo),,

Lusćowyoi.
zastępca jacze.r*go redaktora i redaktor odpowiedzialny. JAN SZCZYKEK — Drukiem Artura Gotdimana we Lwowie, ul, Syfesrudk a 1. lP


